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sąd doraźny nad Kowerdą. 


Co zeznali świadkowie do godz. 12-ej w południe? 


Nasz warszawski koresp, (B.) telefo- 
aujet 

Już na długo przed godziną 10 rano 
gmach sądu okręgowego w Warszawie 

przy ul, Miodowej był niezwykle oży- 
wiony, 

Wobec tego iż rozprawa przeciwko 
mordercy posła Wojkowa, Borysowi Ko 
werdzjie odbędzie się w trybie doraź- 
nym zarówno gmach sądu jak i klatki 
schodowe oraz wejścia do sali rozpraw 
strzeżone są przez posterunki wojsko- 
we. 

Na saję dopuszczona została tylko 
niewielka ilość pośród napływającej w 
olbrzymiej masie publiczności. 

Wśród dopuszczonych do rozprawy 
zauważyliśmy przedstawicieli ster rządo 
wych, korpusu dyplomatycznego i niez 
liczoną ilość korespondentów z prasy 
zagranicznej, 

Kowerdę sprowadzono na ławę os- 
karżonych i olloczono posterunkkami po- 


„łieyjnemi oraz wojskowemi, Oskarżony 
"zachowuje się zupełnie spokojnie, jest 
tylko bardzo blady. 


Rysy twarzy wybitnie rosyjskie, typ 
zbliżony nawet do mongolskiego przez 
skośne oczy i wystające policzki. 

Na ławie obrońców zasiadł począt- 
kowo tylko adwokat Andrejew z Wilna, 
przysłany przez temtejszy komitet emi 
grantów rosyjskich. 

Krzesło prokuratorskie zajął proku- 
rator sądu apelacyjnego p. Kazimierz 
Rudnicki, a tuż po 10-ej wchodzi na sa- 
lę komplet sędziowski, 

Przewodniczy mu wiceprezes sę- 
du okręgowego p. Gumiński w asysten- 
cji sędziów Szczawińskiego ji Kozakow= 
„ skiego. 

Po PY rozprawy  przewodni- 
cz 8 uje oskarżon 
torach sobie di lk do aratand i 
wokatów Mieczysława Ettingera i Fran- 
ciszka Paschalskiego. 

Kowerda odpowiada  krótkiem: 
„Tak*, poczem dwaj wyżej wymienieni 
adwokaci zajmują miejsca obok adwo- 
káta Andrejcwa, 

Czwerty ze spodziewanych obroń- 
ców, mecenas Niedzielski na rozprawę 
nie przybył i w ten sposób omawiany w 
dz,siejszej „Rępublice* konflikt pomię= 
dzy nim i resztą ławy obrońców został 
zlikwidowany. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia i krót 
kiem przyznaniu się Kowerdy do winy 
Sąd zapoznaje się z pismem nadesłanem 
dziś rano z poselstwa sowieckiego w 
Warszawie. 

Poselstwa komunikuje, iż były am- 
basador sowiecki w Londynie p. Rozen- 
hole, naoczny świadek zamachu na dwor 
cu Głównym w Warszawie mó 
chąć z Mosttwy dopiero dziś 
przed sądem w charakterze 
stawić się może dopiero jutro. 

Sąd zadecydował nie odkładać roz- 
prawy i przystąpić do przesłuchania 
świadków. 
~x Wbrew spodziewaniom obrona nie 


podniosła na wstępie kwestii niewłaści- 
sądu doraźnego w sprawie Ko- 


wości 


eplok zeznaje komendant poste 
runku na dworcu przodow- 
nik Jasiński, opisując śred przebieg 
zamachu i aresztowanie 

ną liście świadków Hgutuja in- 
ni obecni na dworcu podczas 
RZ ne Kowerdy Ry ia 

ug ji, wyrażonej w kulua- 
R Bag słery prawnicze, rozpra 
ę prawdopodobnie dziś 
ain i Kowacda raczej będzie skaza- 


ny na dożywotnie więzienie a nie na ka- 


rę śmierci, 


a 


Ostatni dzień LP rozprawą przy- 
niósł więźniowi wiele wzruszeń i wra- 
żeń, które ostatecznie spowodowały zà 
iamanie się jego nerwów. 

Przybyły powtórnie z Wilna ojciec 
U Pow uzyskał wczoraj w gódzinach 
poramirych widzenie się z synem. 

To pierwsze od chwili popełnienia 
zamachu zetknięcie się Kowerdy z rodzi 
na odbyło się w kancelarii więzienna;, 
w obecności fumkcionarjusza zarządu 
więzienia j trwało 20 minut, 

Kowerda na widok ojca doznał sil- 
nego wzruszenia. Dopytywał się prze- 
dewszystikiem o matkę i wyrażał oba- 
wę, aby losem jego nie przejmowała 
się zbytnio. 

Ojciec zapewnił syna o uczuciach 
ki ielkiej miłości obojga rodziców i na- 
rzeczonej. 


P. min. Składkowcki napewno przyjedzie do Łodzi. 


Przyjazd jego spodziewany jest na piątek wieczór, 
lub ma sobotę zrańa. 


Łódź, 15 czerwca, 

Jak wiadomo od dnia wczorajszego 
objeżdża województwo łódzkie pan mi- 
nister spraw wewnętrznych gen. Sła- 
woj Składkowski. 

W dniu wczorajszym pań minister 
zwiedził starostwo i komendę policji w 
Kole oraz poszczególne posesie, bada- 
jąc szczegółowe Stan sanitarny domów 
mieszkainych. 

O godzinie ll-ej przed południem 
p. minister wyjechał autem do Konina, 
gdzie również odwiedził urzędy pań- 
stwowe i zainteresował się stanem ro- 
bót kanalizacyjnych. 


O 7-€ej wieczorem p. minister Skład 
kowski udał się do Kalisza lecz wskutek 
zmęczenia odłożył inspekcje do dnia 
dzisiejszego. 

Dziś od samego rana p. minister zwie 
dza urzędy w Kaliszi, gdzie prawdopo- 
dobnie zostanie aż do wieczora. 

Jak się dowiadujemy 

przyjazd pana ministra Składkowskie- 
go. do Łodzi jest już definitywnie usta- 
ony. 

P: minister przybędzie do Łodzi w 
piątek wieczorem, naipóźniei zaś w so- 
botę rano. 


Dhydna zbrodnia 


w Aleksandrowie. 


Odpalony amant oblał kwasem siarczanym 
swą narzeczoną. 


Łódź, 15 czerwca. 


Rozczarowaną wracala do domu, gdy 


w dniu wczorajszym Aleksandrów [nagle 


pod Łodzią stał się widownią ohydnej 
zbrodmi. 

Od kilku dni bawi w Aleksaudrowie 
21-letnia Szajndla Engel, która przybyła 
ż Koła do swych krewnych. 

Enzlówna wyjechała z Kola na sku- 
tek: żądania rodziców, którzy chcieli ją 
w ten sposób 

odseparować od jej narzeczonego, 
25-letnieęgo Jankla Kipla, który mieszkal 
w Kole, trudniąc się szewstwem. 

Kipel zakochany był w dziewczynie 
aż po uszy mimo to 

rodzice Engłówny nie pozwolili córce 
na ślub, 

Ponieważ Kipel ciągle napastowal 
Szajndlę, nie dając jej spokoju, rodzice 
postanowili wysłać córkę do swych kre- 
wnych do Aleksandrowa. 

Wczoraj o godzinie Jej wieczorem 


zł wyje- |Eaglówna otrzymała list. w którym ja- 
rano i|ki$ nieznajomy osobnik donosił jej. że 
świadica | mią dla niej paczkę z Ameryki dd ciotki 


i żeby FEnglówna oczekiwała go przy 
przystanku omnibusowym, gdyż iego- 
mość ów ma przybyć wieczorem z Kola, 

Engló! wia udała się na wskazane 
miejsce, lecz 


mikt tam na nią nie czekał, © 


podszedł do niej Kipel. 

Oboje przeszło godzinę spacerowali 
po ulicy. 

Kipel nal 
ostateczna 
ego zamąż. 

Fngłówna odparła mu, że rodzice 3:i 
1o zgadzają się na ięh związek małżeń- 

” 

Wówczas Kipel wyciągnał z kiesze- 
ni fląszkę i 
oblat Englównę kwasem siarczany m, 
peczem zbiegł w niewiadomym kie- 
runku. 


uł, by Englówna. dała mu 
owieędź, czv wyjdzie za 


czeć | 
zemdlena padła ma chodnik, 
Na ulicy powstało zbiegowisko, 


Nieszczęśliwą dziewczyne odwiezio- |6 


no do domu. 


Lekarz stwierdził dotkliwe poparze- 


we całej twarży i szyi. Jedno dko jest w 
 etornieczańst wie; 


Engłówna zeznaje. że Kipel pod pre-iĘ 
tekstem paczki z Ameryki zwabił ją na | ES 
ulicę i oblał kwasem siarczan. mszcząc |% 
się w ten sposób:za odmowę. 
| Policją. wysłała. listy igończe w ceiu [i 


przyłapania zor 


sm 


Englówna zaczęła przeraźliwie krzy- | S$ 


SA a 


Na rozdroże 
Wszedł nieboże. 


e, 


| 


ES 


Doświadczony bywalec 
Bismarkowską metodą 
Wszędzie wtykał swój palec. 
Gdzie pachniało. niezgodą! 


W intryganckim swym szale 
Psując sprawy wciąż obce, 
Krzywą drogą szedł stale, 
Aż nakoniec — jest w kropce... 


Serce pcha go do miecza, 

Rozum trzymia w rezerwie, 

Bo gdzie dwuch się posprzeczą, 
Często trzeci — oberwie. W. D. 
TERENA 


Pożar miasfa rosyjskiego 


W płonących domach 
25 osób spaliło się 
żywcem. 


Moskwa, 15 czerwca. 
Miasto Pugaczew padło ofiarą poża” 
. Spaliło się przeszło 600 domów mie- 
skalnych, 
W płomieniach znalazło śmierć 25 
osób, w tej liczbie 18 dzieci w jednej z 
ochronek, 


Orkan na wybrzeżu 
morza Czarnego 


spustoszył miasta buł- 
garskie. 
Sofja, 15 czerwca. 


Wybrzeże morza Czarnego nawiedził 
wczoraj cyłklon. 

W miastach portowych mnóstwo de- 
mów jest zburzonych, 

W okolicy Burgas orkan porwał kil- 
kanaście wiatraków wraz ze znajdujący 
mi się w nich ludźmi i rzucił niektóre 
z nich na wysokość 100 metrów. Wiele 
osób poniosło śmierć. 

W miejscowości Karnabał wałące się 
domy zabiły 53 osoby, 


"R | 


STOWARZYIENE SPORTOWE UNION" 
—MAC SPORTOWY AELENÓW — 


W ozwartek, dn. 16 czerwea, w nie» 
| dzielę, dn. 19 czerwca 1927 r. o godz, 
Í 4ej po południu 


Dwudniowe Międzynarodowe 


WYSCIGI 


za dużymi motorami. 
STARTUJĄ; 
j Caril — Włochy — leader Tit, 
Kaleta — Austrja — leader Hoblfeld 
Erxieben— Niemcyleader Hartwig 


Burno — Łódź — leader Hoffmann 


Biegi sprynterowskie. 
z udziałem najlepszych miejscowych 
kolarzy. Szczegóły w programach, 
KONCERT. KONCERT. 
= CENY WEJŚĆ, = 
) wejście ZŁ 200, dla uczni, tolnleczy i 
9 dzieci ZŁ 1,25, ławki F.G,H ZŁ 2,50, 
jawka K, ZŁ 3.00, taras B. C: D-E. 
Zł. 3.00. taras A. ZŁ 400, trybuna S. 
Zł, 4,50, trybuna kryta ZŁ 500, wejście 
wewnątrz taru % 5,00, kupon da loży 
Ł 600. 


Bilety nożeńiej do nabycia w składzie 
aptecznym, DIETFL, Piotrkowska 
Ne 157, telefon 27-94. 


—_SMa gi 


Patos rewolucji 


i wykrzywiona twarz 
Lenina, 


min 7 


Szał wściekłości wodza 
bolszewizmu uspakajany 


"strumieniami krwi. 


Czerwoni władcy Moskwy znowu 
pławią się we krwi, Nad znękaną ludno- 
ścią Rosji sowieckiej zawisł ponownie 
krwawy miecz terroru i działa ze zwy- 
rodniałą, dziką bezwzględnościa. 

Bolszewicki sierp zbiera krwawe żni 

wo i ponure karty historii rosyjskiej za- 
pisuje nowemi rozdziałami ohydnych 
‘zbrodni: Jest w tem krwawem szaleń- 
"stwie terrorystycznem system, a twór- 
„cą tego systemu jest sam ojcięc bolsze- 
wizmu, Włodzimierz Lenin. Szef czercz 
wyczajki Dzierżyński był tylka wyko- 
nawcą krwawych tozkazów Lenina. 

W paneggirykach bolszewickich, wy 
„danych na cześć Lenina po jego śmierci, 
przytoczone są dowody, iż to Lenin wła 
„śnie bezłitosnym terrorem torował dro- 
gę dyktaturze sowieckiej. 

Zaraz w pierwszym dniu rządów bol 
szewickich zredagowany przez Kamie- 
niewa i ogłoszony dekret o zniesieniu 
kary Śmierci na dezerterów, mocno ziry 
tował Lenina. Trocki opowiada, że „je- 
go gniew z tego powodu nie miał gra- 
nic”. 

— To pada. — mówił Lenin.— 
Czy wierzycie, że potraficie rozpra- 
wić się z wrogami, rozbrajając ich? 
Jakie macie środki represji. Więzie- 
nie? To jest błąd, niedopuszczalna 
słabość, pacyłistyczne iluzje. 

Stanęło na tem, że dekretu dla unik- 

mięcia złego wrażenia nie wycofano, ale 
równocześnie postanowiono bezwzględ 
nie rozstrzeliwać bez sądu: 
„ W okresie wojny domowej rada ko- 
misarzy ludowych opracowała manifest 
„Ojczyzna socjalistyczna w niebezpie- 
czeństwie'. Ostatni ustęp manifestu za- 
wierał groźbę doraźnej kary Śmierci dla 
„każdego ktoby pomagał nieprzyjacielo- 
wi., 

Członek rady komisarzy, niejaki Stein 
berg, protestował przeciw temu ustępo- 
wi. manifestu, dowodząc iż, niszczy on 
“patos rewolucji”, Wtedy Lenin rozgnie 
wany krzyknął; 

„„ — Wprost | przeciw niet W tem wła 

Śnie leży prawdziwy rewołucyjny pa 

tos! (Ten ostatni wyraz Lenin wy- 

(Bowiedział ironicznie, wykrzywia- 

jąc twarz). Czy sądzicie, że bez naj- 

twardszego teroru rewolucyjnego 

‘potraficie zwyciężyć? , 
du Lenin przy każdej sposobności dowo 
4 konieczności terroru. Wszelkie obja 

wy wahania, sentymentalizmu, łagodno 
dci — doprowadzały go do szału wściek 
*łości: 

— (Co właściwie znaczy dla was 
wyraz „dyktatura“? —. mawiał nie- 
jednokrotnie do chwiejnych komu- 
nistów. — Jeżeli nie umiecie sabota- 
żysty lub biało gwardzisty na miej- 
scu rożtrzelać, to jakaż to w takim ra 
zie wielka rewolucja?. 

Przykłady te, zaczerpnięte z pamięt 
ników Trockiego, charakteryzują dosta- 
tecznie umysłowość głównego wodza 
bolszewizmu i dowodzą, iż to Lenin wła 
śnie był źródłem bezlitosnego terroru. 

"To krwawe źródło bije jeszcze dzi- 
siaj.. | 
:909690353203009100030908300688 
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Na saraytih odbyło się odstonięcie pomnika na cześć zaarłych w wojnie Światowej przy udziale licznych tłumów pi- 
bliczności. Do zebranych b. wojskowych przemawiał minister Giurati. 


Jak żyje najbogatszy człowiek Świata. 
89-letni John Rockfeller o 9-ej rano 


n John D, Rockefeller liczy obecnie 89 
at. 

Majątek tego człowieka najlepiei 0- 
kreślimy nie tą sumą, którą posiada, a 
tą, którą wydał dotychczas na cele do- 
broczynne. A suma ta wynosi 600 miljo- 
nów dolarów... 82 miljonów dolarów po 
święcił na fundację „dla popierania, ludz 
kiego dobrobytu na całym świecie”; 70 
miljońów dolarów oddał do dyspozycii 
ministerium oświaty w Stanach Zjedno- 
czonych na cele szkolnictwa; 63 milio- 
nów dolarów dał fundacji dla popierania 
wdów:'i sierot amerykańskich; 10 miljo 
nów dolarów dał instytuowi badań me- 
dycznych i t. d-i t. d. Zadajenry sobie te 
dy pytanie: jaki majątek musi mieć czło 
wiek, który na cele dobroczynne ofiaro 
wał 600. miljonów: dolarów ? 

Otóż ten „potentat finansowy w 89 
roku życia wciąż jeszcze „aktywiiym 
kupcem i przedsiębiorcą, fabrykantem 
i bankierem. WZ jeszcze jest czyn- 


gra ..Ww pokera, 
o 10-ej zaś w golfa z 9l-letnim generałem lub ...młodemi dziewczętami 


nym członkiem giełdy przy Wal-Street ,sinesem'*; dyktuje listy, ma konierencje 


i wciąż jeszcze interesuje się każdym 
szczegółem swych interesów. Z posiad 
lości jego W Nowym Jorku, w New Jer 
sey, na Florydzie i t. d. idą specjalne po 
łączenia telefoniczne i radjowe, utrzy- 
mujące stały kontakt z Światem. 

Jak ten człowiek żyje? 

Przedewszystkiem żyje z taką dro- 


biazgową punktualnością, która wszy-|wojskowych amerykańskich. 


stkich w podziw wprawia. . Opowiada- 
ją, że na placu sportowym, na którym 
codzień zjawia się o godzinie 10 minut 


handlowe, słucha raportów swych pod- 
władnych itd. 

O godz. 10.15 zjawia się na- placu 
sportowym igra w golfa: Jest to najulu 
bieńsza iego sza 14 Nie daruje iej 
sobie ani jednego dnia. Jeśli nie ma par 
tnera, gra sam. Zeszłej zimy partnerem 
jego był 91-letni generał Ames, senior 
Chętnie 
też grywa w golfa z młodemi dziewczę 
tami. Najmilej mu się gra z typem „busi 
ness-girl", młodej biuralistki, zatrudnio- 


15, regulują ludzie swe zegarki z.chwi- | nej w jednem z jego przedsiębiorstw. 


lą w której stary John -zjawia -Się.+. 

O godz. 6 min. 30 wstaje, Od 7 do 8 

czyta gazety. Od 8 dos. 30 "spożywa 
śniadanie. 
Następuje 15 minut rozrywki. Wtedy 
stary Rockefeller gra w. pokera.. Oczy- 
wiście w minimalnych stawkach i oczy 
wiście nie dla wygranej... 

O gadz. 8.45 do 10 zajmuje się „bus- 


Aa Radjo i kobieta. 


Miss -Gladis Selik, która przez całą 
ostatnią zimę grała z nim na Florydzie, 
utrzymuje, że ten niemal 90- CH staru- 
szek jest ideałem „sportowca“: „Nie 
traci on, jeśli nawet źle zagra, nigdy 
cierpliwości, Nie gra on dla wygranej, 
lecz z radości, jaką mu sprawia sama 
gra; oczywiście również i dla wzimoc- 
nienia swego zdrowia uprawia on gry 
sportowe. Nawet w pochmurne dni, kie 
dy mnie samej mało zależało na'-grze, 
zjawiał się. punktualnie w budynku klu- 
bowym, w. którym się spotykaliśmy" - 

Po dwugodzinnych ćwiczeniach spor 
towych kąpie się i wypoczywa. 

O 1:15 spożywa „lunch“. Trwa to 
przez pełną godzinę, gdyż Rockefeller 
je bardzo powoli. W jedzeniu iest też 
wielce umiarkowany. Z różnych potraw 
bierze tylko małe ilości. Swój pogląd na 
jedzenie zawarł w zdaniu „Szybkie je- 
dzenie szkodzi trawieniu; przyzwycza 
ilem- się mało jeść j znajduję, że to robi 
mi bardzo dobrze“, 

Po „lunchu“ następuje krótki wypo- 
czynek i jedna godzina zajęcia intere- 
sami. Wtedy mieldują się u niego szefo- 
wie biur j rządcy. dóbr: 

O godz. 3.30 odbywa dwugodzinną 
przejażdżkę autem. Po powrocie do do- 
mu następuje lektura. Sekretarz odczy- 
tuje mu książki i pisma  periodyczne, 
przeważnie treści ekonomicznej. Dla li- 
teratury pięknej nie ma żadnego zrozu- 
mienia. 

O godz. 7 następuje „dinner“, trwa 
on jedną godzinę; Rockefeller je jeszcze 
mniej niż w południe. 

Następuje znowu 15 minut gry w po- 
kiera, poczem wieczór zostaje spędzony 
na przysłuchiwaniu się popisom muzycz 


Na falach eteru dostaqe się do ucha dźwięk pieśni, muzyki, słowa... na falach ete- 

ru przenikają do serca gorące prądy ucziicja, wysyłane ustawicznie, jak pro- 

mienie radu, przez kobietę, jeno że radio, jako zbudowane ręką człowieka, choć 

istotnie cudowny wynalazek. niemniej jednak nie tak doskonały jak dzieło przy- 

rody. Na zdięciu naszem dajemy dziś piekną „stacię nadawczą“ a obok niej rg- 
| ka ludzką zbudowany radjo-odbiornik. 


| HERBATA PERŁÓW. 
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nym. 
Harmoniinymi akordami kończy się 
tedy dzień — a każdy jest jota w iotę 
do siebie podobny — jednero z najbo- 
gatszych ludzi na Świecie. 


< 


m Niema kobiety na rA któraby 
natrafiła zachować coś w tajemnicy... 
— Nieprawda... Moia żona to potrafi. 
Jesteśmy już 20 lat po ślubie i nie moge 
ng uiei wydostać ma. co ona potr zębuje 
tyle pieniędzy... - 


6 icz Sh W EA PEC 
Napad w lesie. 
kd L4 
Cheiał obrabować bez- 
bronną niewiastę, 

a gdy nie znalazł pie- 
«a 
niędzy pobił ją dotkli- 
wie. 

Łódź, 15 czerwca: 
41-letnia Leokadia  Adamczowska 
wracała z targu z Widawy do domu swe 
go we wsi Wola-Wężykowa powiatu 
łaskiego. ! 
Droga dvp.dgmu prowadziła przez las. 
Niedaleko -wsi Rogoźna z za drzew 
wyskoczył jakiś mężczyzna. który 
puścił Się w pogoń za Adamczewską. 
Kobieta, widząc, że ucieczka na niz 
ici się Mie przyda zatrzymała siei wów 
czas poznała, że $cigaiącvin ją MeżczYc- 
na był Wiacenty Czyżewski. którego 
Gobrze ziała. 
Czyżewski aps wniwszy Się, że W po- 
biiżu nikogo. mniema, podstaw jei toge: 
Ądamczywska zorjeniowała się jod 
nak w sytaacj i udaremnia w porę jego 
zamiur. odskakuijać w bok. 
Wówczas Czyżewski sehwycH ją za 
TUCe | 
począł przeszukiwać igi kieszenie 
'w swetrze, 
przekjinaiąę przytem włośnor 
„Zarobdaś. choiero. marków, 
teraz dawaj.” 
Gdy Czyżewski 
poczał ja rewidować pod swetrem. 
Ad ame ZE Ska wszczęła ali Wim, WVTWAr 
ła mu się z rak i uderzyła uapastnsa w 
twarz. č 
Czyżewski zmierzył się 
na kiiem. . 
Między Adamczewską 
kiem wywiązała się bójka. 
Czyżewski uderzył ią dwa razy w 
pierś. i obawiając się schwytania nciekł 
w głabfasu. 
k Adamezewska z trudem duw le klase 
do domi. 
W dniu wczocaiszym nanastiiik 
siudł na lawie oskarzonycjii. x 
Na wniosek obrony sprawę odróczo- 
to j oskarżonego wysłano ua eksperty= 
ze psychjatryczną, istnieje bowiem mo- 
żliwość, Czyżewski cierpi na silny 
tezstrój nerwowy. 
 POESEPETPECZERZRIY ZOB E EIERE ETO SENER 


Walka poiicianfa 


z wściekłym psem 
na ulicach Zakroczymia. 

Onegdaj w Zakroczymiu posterunko- 
wy Kędzierski zauważył na jednej z ulic 
miasteczka wściekłego psa, który pe- 
dził ialis szalony, przerażeni zaś miesz- 


to 


wówczas d 


a papasini- 


yite 


u 


- kańcy * chowali się pośpiesznie w bra- 


mach i sklepach. 

Post. Kędzierski, nie tracąc zimnej: 
krwi wyjął rewolwer j rzucił sie w 
runku oszalałego zwierzęcia. 

W ostatniej chwili jednak, pies sko- 
czył gwaltownie w bok i nim policjant 
zdążył się zorjentować, ugryzł go silnie | Z 
w rękę. Pomimo dotkliwego bólu, post. 
Kędzierski nie stracił przytotuności i 
celyn wystrzałem z rewolweru zabił 
wściekłe zwierzę. 

Dzielnego policjanta przewieziono do 
Warszawy do zakładu pasteurowskiego. 
gdzie pozostaje pod obserwacją lekarska! 
i poddany został troskliwei kuracji. 


ie- 


<M > 


-- Pani nie iest odpowiednia na pia- 
stunkę». Pani iest za mała. 

— Przeciwnie... Uważam, że to do- 
brze‘. Jeżeli dziecko spadnie na ziemię, 
ta sie tak nie potłucze... 
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Boeie 


Dwie niewiasty chciały się utopić | 


lecz wyciągnięto je szczęśliwie ze stawu 
Szajbiera. 


Łódź, 15 czerwca. 

Dwie serdeczne przyjaciółki Stefan- 
ja I. i Zofja S. złączone były nietylko 
spółnym węzłem przyjażni lecz również 
jedną wielką troską. 

Gbie były zakochane 
ności, 

Miłość jest rzeczą piękna, bardzo na 
wet piękną, ale cóż warta miłość, gdy 
ukochany nie chce spojrzeć na swą uko 
chaną, gdy nie zwraca na nią wcale uwa 
gi, gdy udaje, że wcale jej nie. widzi... 

Dwie serdeczne przyjaciółki ' doszły 
do wmiosku, że wobec tego. życie nie 
przedstawia żadnej wartości i 


postanowiły umrzeć, < 


bez wzajem- 


Strzeżcie się znajomych w parku!.. 


Dwa; młodzieńcy zwabili do mieszkania naiwną 
dziewczynę i usiłowali dokonać gwałtu. 


Łódź, 15 czerwca. 

Korzystając z pięknej pogody dnia 
węzorajszego panna Leokadia Borun- 
ska wybrała się do parku Poniatowskie 
go, by odetchnąć nieco świeżem powiet 
TZEM. 

Przechadzając się po parku, ujrzała 
przed sobą dwóch przystojnych mło- 
dzicńców, którzy z nierwszego weirze 
nia 

ziednałi sobie sympatie dziewczyny. 

Młodzieńcy wczęji z panną Leokadją 
rozmowę i zaproponowali przechadzkę 
po patku naco panna B- chętnie się zgo 
dzia. 

lymczasem ua niebie poczęły 
imadzić się chmurki, 
jacy się deszcz. 


gro- 
zwiastuiące zbliża 


Młodzieńcy zaproponowali więc uda 


nie się do mieszkania jednego z nich, 
Stanisława: K 
Panna Leokadia po krótkiem watia- 


nin zgodziła się na propozycię | całe to- 
warzystwo udało się do mieszkania 
przy l. zaki tuei. 


—— -c 


Tutaj dwaj dżentelmeni 
poczęli czynić pannie B, niedwuznaczne 

propozycie. 

Gdy przestraszona _ dziewczyna 
chciała wyjść z pokoju, jęden z młodzień 
ców chwytił ją za rękę i 

począł się z nią szamotać. 

Dziewczyna wytężyła całą swą siłę 
i walczyła zaciekle- 

Resztkami sił broniła się przed stu- 
talami. 

Z piersi jej wydobywały się nieludz 
kie okrzyki. 

Lecz nikt nie słyszał wołania o po- 
moc. 

Panta Leokadja oeiia w końcu 
że siły ją opuszczają. 

Jak przez mgłę widziała nachylone 
nad nia postacie... 

Ostatnim wysiłkiem 
okna i otworzywszy i^ 

zaczęłą wzywać pomocy. 

Przęchodnie usłyszeli krzyk qwięzio 
nej niewiasty i pospieszyli z pomocą: 

Boruńska po odzyskania wolności 


podbiezła do 


udała się do komisariatu. glzie zameęldo 
wał 


o wypadku. 


Kradzież w amerykańskim tempie. 


Uśpiłi pasażera w pociągu i zabrali 150 złotych. 


Łódź, 15 czerwca, 


Ma jeszcze Świadomość, lecz ogi tra 


Antoni Zawieja, robotnik łódzki, pogo bezwład. 


powrocie z Ameryki jechał onegdaj po- 
Gagiejn do rodziny. 
W pobliżu Koluszek weszło do icgo 

przedział 

2-ch przyzwojcie ubranych meżczyzn 
i jeden z moll wysiąynawszy ręce ku p. 
Z. zawolgł: 
Pawzcie państw ol.. 
Toć to Stasiek — jakże Się macie 
PAST, iolra.. 


Pan. Z. iie możę sobię przypomnieć. 
— No, jakto z Nie pamietacie. ydys- 
mv raze pracowali w Ameryce ? — do- ; 
daje drogi przyrysz. 
Lalibógt. Ni r 


ie „more Sobie gr: 
homite. alt gdzię 


Kogo widzę! 
przy- 


to było?” w Nowy fi 
Jerku czy, w Chicago? 

— | w jednym i w drugim widywa- 
śmy sie bardzo często — ciągnał dalsi 
obcy mężtżvzna tylko byliscie bar- 
dzo zapracowani, więc może nie panig- 
tacie... 

— A noitak... Pracował cziewiek, że- 
by trochę pieniedzy uciułać,.. 

— Tak samo jak my —-wtóruja to- 
warzyszę podróży a czy dużo zebra- 
tście pieniędzy mój Stauisławie. 

— Nazywam się Antoni — poprawia 
pan Z. 

— lak. tak... Przypominamy sobie, 
Kochany. nasz -Stanisław!.. 

— No, ale może papierosa panowie 

zapałicie... Dobre są... Kupiłem je w War 
sza wie... — zaprasza pan Z. 


— Ależ nie... Spróbuje pan nasze 
kierki... 

Rozniowa nagle urwała się. Pan Z. 
czując, że ogarnia go nieprzezwyciężo1ni 
senność, chce jeszcze coś powiedzieć, 
gdy w tem głowa iakby naciśnięta cię- 
żarem opada na piersi... 


ct- 


| 


Usunął. 
Gdy pociąg zbliżył się do Potrsowa 
p. Z. ocknął się nagle i nie uirzawszy 


już znajomych z Ameryki s 
Feszeni - 
gdzię miał 150 złoty ch. 
Niestety pieniędzy nie znalazł. 


PER do! 


Wybrały śmierć zajokrópniejską - — wW 
stawie $zajblera. 

O godzinie jedenastej przed m 
niem udały sięna: miejsce dobrowolnej 
kaźni í.. rzuciły się w meine NA: sta- 
Wil. 

Ponieważ egzekucja nie odb ła. się 
bez wrżasku przechodnie ie odbył Uwa- 
$ę na krzyki, dochodzące z za parkoni, 

Dzięki natychmiastowej pomocy ` 

obydwie niewiasty zdołano uratować. 
Biedne kandydatki na samobójzz nie 
drżały z* zimna odprawiomo: je*więs do 
pobliskiego komisarjatu, gdzie: rozegra- 
ła się zabawna scena. ESC 

Żadna z nich nie chciała. „przyznać 
się do chęci popełnienia samobójstwa. 


— Ja się mie topiłam.. — zaprze- 
czała pierwsza, +. (2 
== A' kto się topił? > gi 3 


Ona... Moja- koleżanka.,. 

A co pani robiła w wodzie?.. 
Ja?.. Ja ją chciałam ratować... 
Nie... To nieprawda... Ona” 


się 


chciała utopić, a ja ją rałowałam:= Liwier 


dziłą druga. e 
Stwierdzono również, że iai zde 
natek l 
zostawiła u koleżanki list pożegnalny, 
w którym dónosiła, że rozstaje się ż ży- 
ciem, ałbowiem ma już tego dość i*thrce 
się rozstać z tym światem, „który przy 
niósł jej-tyle cierpień, a w, końcu, rega 
wód miłosny. 


Ruch na "rad: a 
dziejskiej. 


Łódź, -15 czerwca. 
Berger. Paulinie zam. przyzul,, Fiałka 


wskiej 27, skradziono z, mieszkania 2 
weksle r na sumę 400 zł, NE 
ie; 
Kozłowskiej Eugenji zam. przy ` ulicy 
Orla 10, skradziono na Bałiickim Th fiku 
walizkę zawierającą różne“ "Poedzy, 
*ź 28 


Terkelbaum: Izrael właściciel Silepe 
przy ulicy- Lutomierskiej 9, przywiłasz. 
czył sobie balon od wody sodowej war- 
tości 40 zł. na szkodę Józefowicz Chila 
zam. poď wskazaną ulicą nr. 16, 

** 

Juństo Otto zam. w Widzewie pe 
wl. Ruskiej przed szpiłalem 'Amny- Matii 
przy al: Rokicińskiej zączępił o przejeż 
dżający tramwaj, skutkiem oześa aaie 
okaleczony na twarzy, zaś rower na) 
rym jechał zosał połamany, 


EAJ 
** 


Aronowicz Godel, zam. przy. ul. Ki. 
lńskieśo 59, został przejechany wozem 
którego tylne koło przeszło nu prze? 
brzuch. Zawezwany “lekarz pogobowia 


.po udzieleniu pomocy odwiózł <ga do do 
m 


u w stanie zadaw alniającym.,. 


„Pończoszka jasna, przezrocza 1 cienka... 


„ko zrobila Jadzia, hy zostać modna?.. 


Skradła swej pani parę pończoch i pantofelki 


Łódź, 15 czerwca. 

Spé zesna moda noszenia krótkich 
sukie enek, pociąga za sobą zmaczńie kosz 
ta, albowiem główną częścią garderoby 
damskiej stały się pończoszki — artykuł 
bardzo drogi. 

Krótka sukienka wymaga od szanują 
cej się kobiet posiadania - chociażby je 
dnej pary ładnych pończoch no i. 
nej pary lakierek. 

Osiemnastoletnia Jadzia zachwycała 
się na ulicach Łodzi nóżkami eleganc- 
kich pań i spoglądała z żalem ha swe 
zgrabne, ale bose stopy. 

Jadzia wyobrażała sobie jak ona 
wyglądałaby. w eleganckich pończosz- 
kach i pantofelkach, jak wielkie miała- 
by powodzenie, ifa chłopców uganiało- 
by się za nią... 

Marzenia Jadzi ziścHy się wkrótce. 

Została przyjęta na służbę do pań- 
stwa Rozenstrauch. 

Zaraz po przybyciu do nowego miz- 
szkania Jadzia 


. jed sj 


zauważyła w nocnym stoliku 

parę zapasowych lakierek oraz parę sli- 
cznych, jedwabnych pończoch, 

Jadzia nie - mogła od: nici oderwać 
oczu. 

A nazajutrz państwo wyjechali na Wiś 
niową Górę szukać, letniego mieszkania. 

Jadzia została sama z dziećmi. 

Cichaczem podkradła się: do typist- 
ni, wyjęła z nocnego stolika pantolelka i 
pończoszki wystroiła swe nóżki i. s 

Właśnie — i co?.. Co mogła ' zrobić 
biedna Jadzia?.. Zostać W domu? Pani 
przyjedzie, zrobi awanturęj odbierze 
pańtofie t-pończochy i 'wytzaci 'Jadźit 

Wolała więc uczynić inaczej. : 

Pod pretekstem; udania: siędo: sale- 


pu. A 
2. +opuściła niieszkanije ©. A 
i powędrowała w świat. 

Dokąd uciekła Jadzia Tobakówia — 
niewiadoińo. Faktem jest jedńdk, że gdy 
państwo R. wróci -— nie było ani lakie 
rek, ani pończoch, ani Jadzi, 


E2] 


— Ten lotr skradł serce mojej żonył. 
— Nie denerwuj się pan!,. Zaraz prze 
prowadzimy rewizję to się przekonamy 
zzy to prawda!,,, 


14 gzerwca 1927 roku. 


To ja miałem wczoraj dzień!.. Gdyby 
ak miało potrwać jeszcze z tydzień, to- 
aym już wogóle nie pisał nigdy miniatur, 
me chodził do „Casina“, nie niszczy 
bawia, nie zaimowałbym miejsca na 
ziemi tylko maleńką, wąziutką prze- 
strzeń na Wawelu między Mickiewi- 
czem a Słowackim. 

A wszystko przez tę prasę! 
Wstaję, jak zwykle zrana 
ayie się, czeszę i wkładam kołnierzyk 

— gdy nagle — — — 

— ldjoto!.. Co ty robisz? !.. 

— Kto?.. Ja?.. Nic.. Wkładam kol- 
ni'erzyk:.. 

— Taki brudny kołnierzyk?. Nis 
czytałeś „Republiki“ ?.. 

— Przędewszystkiem 


o ósmej, 


— to nie jest 
brzdny kołnierzyki... A po drugie „Repu- 
biskę** czytałem jeszcze wczoraj... 
ma jednak wspólnego z idiotą?.. 


— Minister Składkowski!.. Nie czy- 
tałeś, że on się już tu kręci?,. 
zmienić kołnierzyk... 
tów!.. 

Jeżeli z ministrem  Składkowskim 
niema żartów, to wyobraźcie sobie co 
dopiero z żoną!.. Trudno... Zmieniłem 
kołnierzyk... Było mi wprawdzie bardzo 
głupio, bo myślałem sobie, co będzie je- 
Św minister Składkowski do Łodzi nie 
przyjedzie ?.. Będę spacerował po mieś- 
cie w czystymi kołnierzyku jak wariat!.. 

Ale trudno — zmieniłem... 

Na podwórzu przywitała mmie hała- 
śliwie chmara dzieci- Wszystkie na 
czworakach pełzały po ziemi, jakgdyby 
czegoś szukały. 

A to co?.. A 

— To są moje dzieci — odpowiada 
dozorca, odziany w niedzielny garnitur 
i Gozzi na rękch kremowe rękawi- 
c 


i Radzę ci 
Z nim niema żar- 


i. 
— Czego one szukają ?.. 

— Dla ptaszków ?.. 

— Nie... Żeby na podwórzu nie było 
ami jednej kruszynki... Bo wie pan, oni tu 
jest gdzieś blisko... Czy wytarł pan nogi? 

— O co?.. Poco?.. 

— |Jakto?.. To pan chce z takiemi no- 
zami wyjść na podwórze?.. Przecież 
pan mi podwórko zabrudzi!.. 

Musiałem  wyszorować podeszwy. 
Później dowiedziałem się, żę dozorcy 
polewali zrana ulice i podwórka koloń- 
ską wodą. 

W. cukierni działy się niestworzone 
rzeczy. Przy drzwiach stał sam właści- 
ciel i mierzył każdego gościa od stóp do 
głowy, trzymając w ręku jakąć fotogra- 


Gdy wszedłem, właściciel zbladł jak 
świeżo wyremontowana kamienica, skło 
nił się nisko trzy razy į nacisnął jalkiś 
guzik elektryczny, który zaalarmował 
całą służbę. 

Po chwili otoczony byłem pięciu kel- 
nerami i dwoma pikolakami, którzy wy- 
rwali mi iaskęej kapelusz z ręki, oczyści - 


10 
— Czytałeś „Republike“ i wkładasz 
taki kołnierzyk?!.. Przecież nałożą ci 
karę!.. 
— Kto?.. Za co?.. 


Łódź, 15 czerwca. 
Latem, gdy żony wyjeżdżają na 
wieś wraz z służbą i naczyniąmi kuchen 
nemi, zostawiając „słomianych wdow- 


ców“ na łaskę losu i panów restaurato- 


rów, nie od rzeczy będzie słów kilka po 
święcić kwestii kulinarnej w związku z 


wiktem restauracyjnyrm 
Słomiani wdowcy urządzają się za- 
zwyczaj w ten sposób, że Śniadanie i ko 
lacje jedzą w domu, ewentualnie w pier 

wszej-lepszej kawiarni, 
na obiad zaś udają się do restauracji: 
Restauracyjne obiady dzielą się za- 


lorda od katani 


pitytzyną morderstwa. 


Siepy żebrak chciał zabić swoją gospodynię, a tym- 
| czasem ugodził śmiertelnie jej męża. 


Ślepiec, dopuszczający się morder- 
stwa, to bądź co bądź niezwykły wypa- 
dek kryminalny, bo w każdym razie 
człowiek widomy ma w takim wypadku 
(a chodziło tu o morderstwo poprzedzo- 
ne walką), nieskończenie większą prze- 
wagę. W dodatku morderca, o którym 
mowa, jest 67-letnim starcem, a zamor- 
dowany ma lat 45, 

Fakt ten zdarzył się w Chicago. Do 
policjanta, pełniącego dyżur na jednym 
z odcinków miasta, zbliżył się ślepy że- 
brak Antoni Kolar, oświadczając, że za- 
bił swoją gospodynię, niejaką Carlson 
za to, że ta mu ukradła korbę od kata- 
rynki i słuchawkę od radja, 

Na potwierdzenie swoich zeznań wy 
dobył ów tragiczny ślepiec zakrwawio- 
ny nóż rzeźnicki i rzucił go przed polic- 
jantem. Natychmiast straż bezpieczeń- 
stwa udała się wraz ze ślepcem pod 
wskazanym adresem. Jakież było zdzi- 
wienie policjantów, kiedy na podłodze 
zamiast zabitej niewiasty, zobaczyli le- 
żącego mężczyznę ze straszliwą raną w 


piersiach, jak się okazało —śmiertelną. 

Tak więc ślepiec będąc przekonany, 
iż morduje gospodynię, zabił jej męża. 
W jaki sposób to się stać mogło? Wed- 
ług zeznań ślepca, pani Carlson zabrała 
mieszkającemu u niej żebrakowi korbę 
od katarynki, którą on zarobkował oraz 
słuchawkę od radja, która mu pozwala- 
ła słuchać koncertów w godzinach wol- 
nych od zajęcia. Powodem tego niezwy- 
kłego sekwestru miał być fakt, iż śle- 
piec zalegał od dłuższego czasu z czyn- 
szem. 

Wybuchła kłótnia pomiędzy ślepcem 
a gospodymią, do której się przyłączył 
jej mąż, Rozwścieczony najwyższego 
stopnia, ów 67-letni żebrak, rzucił się 
na gospodynię, pragnąc zadać jej nożem 
cies. Mąż gospodyni przybiegł jej na po 
moc, rozpoczęło się szamotanie i w na- 
stępstwie przyszło do zabójstwa, o któ- 
rem wyżej wspomnieliśmy. Policja nie 
daje wiary szalonemu żebrakowi, tylko 
sądzi, że inne powody kierowały jego 
obłędnym czynem, 


| 


Szaleniec odcina głowę młodej 
dziewczynie. 


Potworna zbrodnia dokonana została 
w miejscowości Serigny, we Francji. 
39-letni robotnik rolny Emil Petit, który 

acował na folwarku wraz ze służącą 
ulją Guerin, bez żadnego motywu rzu- 
cił się na nią w polu i sierpem, 


ścinał trawę zamierzył się, celem odlcię- |rza 


cia głowy dziewczynie. Robotnica pod- 
niosła do góry rękę, celem  zasłonięcia 
twarzy, lecz w tej samej chwili ręka ta 
odcięta sierpem odpadła na ziemię, Na- 
stępnie robotnik rzucił się na swą ofiarę 
ponownie i bez namysłu odciął jej gło- 


Dokona: zbrodni morderca zano 
si swą ofiarę do stóp przydrożnej jabło- 
ni i wykopawszy w ziemi jamę, zagrze- 
bał ciało zamordowanej. W chwili gdy 
kończył swą „robote“ nadeszli żandar- 
mi i natychmiast aresztowali zbrodnia- 


Z początku tłómaczył się, iż zagrze- 
bał psa, dopiero odkopanie dołu stwier- 
dziło całą ohydę zbrodni, Wobec tego, 
że Petit był kilkakrotnie ongiś w domu 
umysłowo-chorych, przypuszczają, że 
zbrodniczego czynu dokonał w przystę- 


? pie szału. 


Zasypany gradem kul 


zginął groźny bandyta rumuński postrach całego kraju 


Po wielu poszukiwaniach i darem- 
nych pościgach, dostał się wreszcie w rę 
ce policji rumuńskiej zbój Terente, któ- 
ry od dwu lat był istną plagą kraju i nie 
pokoił ludność napadami. 

Terente stał się legenadrną postacią 
i w wyobrażeniach ciemnego ludu urósł 
do potęgi niezwykłego jakiegoś człowie 
ka, którego nie ima się kula į ostrze. 

Z zabobonną pokorą ołiarowywała 

mu ludność swe mienie, ilekroć razy zja 
wił się i zażądał jedzenia, napitku i pie 
niędzy. 
Terente tępił nieubłaganie kupców i 
urzędników, głosząc ciemnym masom, iż 
te dwa rodzaje ludzi są powodem biedy 
ludności, 


Sympatje więc nieuświadotnionego 
chłopstwa były po stronie rabusia i mor 
dercy, który dla zdobycia sobie popu- 
oi sypał pieniędzmi i obdarzał u- 

ich. 

Terente miał pod swemi rozkazami 
bandę, złożoną z kilkudziesięciu osób. 
Kompanja ta jednak powoli  topniała, 
w walce z policją i żandarmerją. Ostate 
cznie naczelnik bandy został sam i ukry 
wał się w bagnach pol Brailą. 

Wysledziła go jednak żandarmerja i 
na łódziach dotarła do kryjówki bandy- 
ty. Wywiązała się zawzięta walka. Te- 
rente postanowił drogo sprzedać życie. 

Jakoż bronił się długo, aż wreszcie 
padł od kul żandarma, 


KĘ ubranie, wsunęli do ręki mydło i ręcz- 
nik i zaprowadzili do umywałni. 

— Ja się myłem wczoraj! — zaopo- 
nówałem. 

— Ależ, panie ministrze... — odrzekł 
właściciel, kłaniając się poraz piętnasty. 

— Jaki minister?.. Czego pan chce 
cdemnie?.. Przyszedłem na pół czarnej! 

Właściciel uśmiechnął się porozumie- 
wawczo i jeszcze raz Spojrzał na foto- 
graje, trzymaną w ręku. 

— Znamy się na tem, panie ministrze 
He-he-he... Znamy się na tem... 

— Panie, bo zawołam policię... — za- 
erozjłem — Jeżeli pan nie zabierze stąd 
tych rabusiów pańskich, to jak Boga ko- 
cham, zrobię skandal... 


— To pan nie jest... 

— Panie... Uprzedzam pana... 

— A tu mam przecież fotografię... Ta- 
ki pan podobny... 

Na ulicy zwrócono mi uwagę, że 
mam nos troszkę zabrudzony, żebym to 
zaraz wytam, bo będzie skandal, przy 
rogu Piotrkowskiej i Andrzeja jakiś zbir 
avciągiiął mnie do bramy i oczyścił mi 
ubranie, choć go o to nie prosiłem, w 
domu ostrzygli mnie zerową maszynką, 
ogolili, wykąpali, zmienili mi bieliznę, 
zrobili manicure, pedicure, masaż twa- 
TZY».. 

To ja matem wczoraj dzięń!.. 


Boski. 


my się jeść 
Porcje „á la carte“ w restauracjach są za dużei za drogie 
Zagranicą odżywiają się o wiele lepiej niź w drogiej kodzi. 


———————nnoov c A iMa wn e ork ni ie oss 
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sadniczo na dwie kategorie: urzędowe 
i „a la carte“, 

O obiadach urzędowych nie da się 
nic powiedzieć, W ostateczności dla 
charakterystyki można tylko przyto- 
czyć kawał, kursujący wśród stałych by 
walców restauracji. 


Pewien gość, starając się przypochle 
bić kelnerowi, zwraca się do niego pod- 
czas spożywania obiadu: 

— Nie wiem czego chcą wasi goście.. 
Codzień przecież jadam u was od roku 
i wszystko mi smakuje wyśmienicie... Ot 
naprzykład ta kawa... Cudowna kawa... 
Takiej kawy dawno już nie piłem... 


— No, tak... — opowiada kelner — 
Wszystko byłoby dobrze, gdyby to była 
kawa... Ale przecież to jest zupa.» 


Sądzę, że dla charakterystyki obia- 
dów urzędowych ten autentyczny dow- 
cip — wystarczy. , 

A teraz co do obiadów „a la carte“. 

Pod względem smaku stoją o całe 
niebo wyżej od obiadów urzędowych. 
Co do tego niema dwóch zdań: 


Ale obiady „a la carte“ mają iedną 
złą stronę. 

Porcje są za duże. 

Powie ktoś, że to nie jest wada. Prze 
cież gość powinien być zadowolony sko 
ro dają mu duże porcje. 

A jednak... 

Chodzi o to, że duże porcie drogo 
kosztują. W karcie restauracyjnej nie 
znajdziecie potrawy, | 4 


kosztującej mniej niż 3—4 złote ** 


A tyle mniej — więcej może poświęcić 
słomiany wdowiec na jeden obiad. 


Praktycznie sprawa więc przedsta- 
wia się w ten sposób, że gość może so 
bie pozwolić tylko na jedną potrawę. 
Taka metoda odżywiania się może 
pociągnąć za sobą fatalne skutki. 


Cudzoziemcy oddawna już zwrócili 
uwagę na nasz nieracjonalny sposób od 
żywiania się wskutek czego zbyt często 
choruiemy, stajemy się apatyczni i mą- 
ło odporni na choroby zakaźne. 

Bo też zagranica nie wie co to zna- 
czy iedrz potrawa w menu obiadowem. 


Jednostronność w odżywianiu źle od 
działywa na zdrowie, ale niestety, pa- 
nowie restauratorzy nie liczą się z tym 
faktem, stawiając swój własny interes 
potiad interesy i wymogi swych gości. 
Zasadą w restauracji powinno być: 
małe porcje, ale różne, 

lecz to się panom restauratorom nigo- 
płaca. 

Bo za małe porcie nie można prze- 
cież pobierać 3—4 złote! 

W tych warunkach panowie restau- 
ratorzy mają zawsze gotową wymówkę. 


Zarzucacie nam, że drogo u nas Ko- 
sztuje, ale za to dajemy wielkie porcje! 
Mniejsza o to, że te . 

wielkie porcje gościom bokiem wyłażą 
— ale pan restaurator jest w porządku. 


Kwestię tę poruszamy w chwili obec 
nej jako niezmiernie aktualną ze wzglę- 
du na wzmożoną frekwencję w restau- 
raciach. 

Niech panowie restauratorzy zasta- 
nawią się nad tą sprawą i ułatwią życie 
słomianym wdowcom, którzy i bez te- 
go mają dość zmartwień i trosk, muszą 
bowiem prowadzić dwa gospodarstwa: 
tańsze w mieście i droższe na wsi. 

B. S. 
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Brzytwą rozchlastał gardło 


*- uwodziciełowi żony, na co Koran pozwala, 


Młody Arab krwawą zemstę odpokutuje 20-letfniem 
więzieniem. 


Arab, Amar Haddadene stanął przed 
sądem paryskim, oskarżony o zamordo- 
wanie swego kuzyna Abdessalama Ra 
bala, elektrotechnika w jednym z przed 
siębiorstw francuskich. 

Przed kilku tygodniami zapukał A- 
mar do mieszkania Abdessalama i zapro 
ponował mu przejażdżkę na Montmar- 
tre i wspólną kolację. 

Abdessalam przyjął zaproszenie, Za 
bawa była huczna i skończyła się dopie 
fo o Świcie. 

Gdy przyjaciele znaleźń się w samo- 
chodzie, mającym ich odwieźć do domu. 
Amar przeciął brzytwą gardio Abdas- 
salmowi, który po paru minutach zinarł, 


Monderca tłumaczy się, iż popełnił 
morderstwo na rozkaz Allacha, poste- 
 pując w myśl zasady Koranu, który na- 
“azu mordować uwodzicieli żon. 


EXPRESS WIECZORNY — uo. 
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Przed sądem Amar począł opowia- | 
dać o szczęściu swem z ukochaną żoną, |% 
Miał sześć wielbłądów, 50 drzew pal |; 


mowych, dom z białego kamienia, zas- 
łany dywanami, 


Wśród tego raju królowała jego pani |$ 


serca, 

Aż pewnego dnia zjawił się Abdes- 
salam. Przybył wprost z Paryża, gdzie 
nauczył się uwodzić cudze żony. 


wi, lecz uwodziciel 
i powrócił do Paryża. 

Wtedy Amar sprzedał swe majętnoś 
ci i podążył za nim, by pomścić 
zdeptany honor, co zresztą 
Koran. 


Dokonał więc zbrodni i gotów po-ļ{ 


nieść za swój czyn zasłużoną karę. 
Sad skazał 
musowych, 


Szpieg w 


spódnicy 


Urodziwa bankierowa z Belgradu aresztowana 
za szpiegostwo na rzecz sowietów. 
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W jednym z nocnych lokalów Bel- 
gradu aresztowano niejaką Vidę Oren- 
steinową, żonę dyrektora banku aagiel- 
sko-serbskiego. 

Orensteinowa uchodziła za najnięk- 
miejszą kobietę Jugosławji. 

Urodziła się w Serbji i rozpoczęła 
swą karjerę jako artystka filmowa, wy 
stępując w wielkim filmie p. t. „Bitwa 
na Kosowem Pou", 

Młoda artysika wyrzekła się jednak 
laurów scenicznych i wyszła zamąż za 
dyrektora banku anglo-serbskiego. 

Dzieki swej sytuacji | towarzyskiej 
Obracała się w najlepszych  słerach, 
wśród wysokich wojskowych, w kotach 
politycznych i dyplomatycznych. 

_ W domu Orensteinów bywali przed- 
stawiciele państw zagranicznych, zamie 
szkali w Białośrodzie, 

Piękna kobieta lubiła huczne życie i 
wydawała wielkie sumy na przyjęcia i 
zabawy. 

Aresztowanie jej wśród niezwyłych 


z 
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— Panie Kumingam., — rzekła pier- 
wsza Helena — Jak pan widzi, nie ma- 
my już o czem mówić.. Pan jest zdania, 
że mój mąż umarł, ale dopóki pan mi te 
go nie dowiedzie, nie uwierzę w pańskie 
słowa i nadal będę utrzymywała, że 
mąż mój żyje. Pan nazwał mnie łaska- 
wie morderczynią... Lecz dopóki nie po 
każe mi pan trupa, będę uważała pana 
za warjała... Bandzo mi przykro, że pań 
musiał specjalnie się charakteryzować, 
by dnżące usta złączyć w pocałunku z 
samo nie mogę tego  odżałować, że w 
taką pogodę musiał pan odbyć tak dale 
ką podróż... Ale, mówiąc szczerze, nie 
worry co pan przez to wszystko wskó- 
rat. 


— Przepraszam.. Wskórałem bardzo 
wiele — rzekł Robert, podnosząc się z 
krzesła — Przedewszystkiem poznałem 
panią... A to już coś znaczy... Proszę mi 
wybaczyć niedyskretne pytanie, ale ile 
pami właściwie ma lat?.. 

— Wybaczyłam panu już tyle, że to 
jest drobnostka. Mam osiemnaście lat.. 

— Osięmnaście lat... — powtórzył 
Robert — Wyobrażam sobie co ż pani 
wyrośnie jeżeli sąd nie zmieni pani pla- 
mów i nie przeszkodzi w dalszej karje- 


Ey 


okoliczności wywołało wielkie wraże- 
nie. 

Orensteinowa tańczyła właśnie z pe 
wnym wybitnym dyplomatą, gdy zjawili 
się na sali agenci policyjni i areszłowa- 
li ją, 

Pozostaje ona pod zarzutem sprze- 
dawania ważnych tajemnic. państwo- 
wych i wojskowych Sowietom. 

Z pwzedstawicielami sowiegkiej Ro- 
sji w Jugosławii utrzymywała Orenstei- 
nowa bardzo serdeczne stosunki. 


Na kilka godzin przed aresztowa- 
niem mąż jej zniknął z Białogrodu, za- 
bierając z kasy banku znaczną gotówkę. 


Codziennie 
godz. 830 wiecz. 
Szczegóły w programach, 


Aleje 


NOZUZUBZZESUKUCZNETANKZEGSNACHEEZNEZESUCAEZNZNEZUWIGEBU 77 
G. WARDEN. 


ZBRODNIA w MONTE-CARLO 


(Powieść kryminalna ma tle życia angielskich 
miljonerów w stolicy hazardu) 
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go na 20 lat robót przy- |4 4 
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— Chce pan, abym poraz drugi wy-| jąc nieruchomo wpił swój wzrok w twarz 
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SPLENDID 
EESO 


| Wkrótćć” 
Wielki podwójny program 


Najsensacyjniejszy film najnowszej produkcji 


. SKRZYPEK z 
FLORENCJI 


Natwna Arabka uległa jego wpływo- ke 


W i ie ci t 38 akta 
SAR ił ją | Niesłychanie ciekawy, zagadkowy problemat erotyczny w aktach 


W roli głównej 


CONRAD VEIDT 


2) Tryskająca szmpańskim humorem komedja p.t. 


DZIEWĘZYNKA z KABARETU 
z OSS! OSWALDĄ 


w roli tytułowej, 


wkrótce 
SPLENDID | 


SUFLER MECHANICZNY 


L=" 


zastępuje doskonale żywego. 
Ciekawy wynalazek inżyniera francuza. 


„Mercur Africain” donosi z Algeru, 
iż jednemu z tamtejszych inżynierów u- 
dało się wynaleźć maszynę, która zastą 
pi suflera. d 

Przy pomocy tej maszyny, opartej na 
systemie zwierciadeł, aktor grający na 
scenie, będzie miał zawsze przed ocza- 
mi cały tekst roli, pod warumkiem, iż 


i MEMNĄZERJIA STANIEWSKICH 


Kościuszki 73, (róg Zamenhofa). 
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Ceny od 75 gr. — 450. 


posiada normalny wzrok i umie odczy* 

tywać DE powiększony 

rękopis z odległości kilku metrów. 
e Bs urządził kilka przedyta- 


wień z mechaniznym suflerem i aktorzy 


byli oczarowani wynalazkiem. P. 
Nie potrzebowali  ślęczeć nad pa- 
mięciowem opracowaniem ról wystarczy 
ło zaznajomienie się z tekstem, 
TEESE r 


Lekarz-dentysta 


TADEUSZ BABAD 


Łódź, Nawrot iʻa Tel. 25-22. 


mstzerczeney * 


prowadziła pana z rewołwerem w ręku? 
— zapytała, nie mogąc jeszcze złapać 
tchu. 

— Nie.. — odparł Robert, uśmiecha 
jąc się złośliwie — Pani gryzie — owdow 
niel.. Ale nic nie szkodzi... Jutro o dzie- 


m 
teag siąłej zrana wstąpię jeszcze do pani... 
RAZURUZYNSZADECUYGHOWNWAADDKZAMZGJZKEZSZECNANKZADNOOZWWUNNAKZYNO Pomówimy!... Proszę się porządnie Za- 


stanowić... Jutro może bedę pani potrze 


rze... Proszę pamiętać, że sprawa panijbny.. Nic nie wiadomo.. Jeżeli okaże 


będzie rozpatrywana w Anglii, 
sprawiedliwość jest surowsza 


sdrie | się, że Krakowski nie żyje w takim ra- 
niż we|zie wszystkie dowody 


skierowane są 


Francji... Tu nie pomogą żadne okolicz- przeciwko Klifordowi.. A jeżeli: Krako- 


ności łagodzące. 

— Czy na pana czeka auto?.'— za 
pytała spokojnie Helena, wyciągając rę- 
kę w stronę dzwonka. 

Robert podskoczył do niej nagle i 
chwytając ją za rekę wpił się swemi zie- 
lonemi oczyma w jej marmurową twarz. 

— Mam wrażenie, że kocham panią 
naprawdę., — szepnął namiętnym, zdu 
szonym głosem —- Nigdy w życiu nie wi 
działem kobiety tak mądrej, złej í.. pię- 
knej,.. 

Chciał ją objąć wpół i przycisnąć do 


i nie żyje w takim razie pani jest 


_|wdową i może pani powtórnie wyjść za 


mąż... Proszę o tem pamiętać... Dowi- 


dzenia! 

W. przedpokoju 
dłażąca, Kunin$am uśmiechnął 
niej i wręczył jej złotą monetę. 


czekała na niego 
się db 


— Jutro o dziesiątej przyjdę tu zno- 
wu... Spotkamy się w ogrodzie... Musisz 
mi zdać relację... Uważaj na panią... Je 
żeli dobrze się spiszesz, więcej zarobisz. 

Po chwili wsiadł do auta i odjechał. 

Helena tymczasem z wrodzoną każ- 


swych drżaących warg. Oczy nabiegły mu dej kobiecie kokieterią zbliżyła się do 
krwią. Dyszał ciężko i rękę swą położył | lustra i zączęła poprawiać swą toaletę. 


na jej białej szyi. Bliskość jej ciała przy 


Przekonawszy się, że twarz jej nie 


prawiła go o zawrót głowy. Nachylił się| zdradza żadnego zdenerwowania, uper- 


by drżące 

jej lekko rozchylonemi ustami. 
Helena starała się wyrwać 

go objęć, Wargami 


z je 


bami wgryzła się w jego rękę, 
Sykmął z bólu.  Wyrwała się z jego 
objęć i sięgnęła po futerał 


=" > baiia 


usa złączyć w pocałunku zjfumowała sukienke i udała się do salo- 


nu, gdzie czekał na nią elektrotechnik, 
Młodzieniec spacerował po salonie 


musnął jej pachną-| wielkiemi krokami z założonemi z ty- 
cą szyję, Helena nachyliła się nagle i zę-| u rękoma. Na stole leżała skrzynka 2 


narzędziami i czapka. 
Na odgłos zbliżających się kroków 
młodzieniec odwrócił się pzybko i sto- 


| 


Heleny. 

Helena zatrzymała się przy drzwiach, 
Była blada i wzruszona. Miała łzy w o- 
czach. 

Na widok jej smutnej,  przybladłej 
twarzy młodzieniec podbiegł do niej i 
schwycił ją w swe silne ramiona. 

Nie broniła się jak przedtem. Pozwa 
liła mu czynić ze sobą wszystko, czefo 
chciał. 

Główka opadła na jego ramię. Przy 
tulla się mocno do jego szerokiej pier- 
si i błądząc ręką po jego twarzy szep- 
tała cichym urywanym głosem: 

— KQliifordzie... Nareszcie.. Jesteś., 
To ty... 

Usta ich sprzęgły się w długim po- 
całunku, 

Nie mogli przemówić do siebie sło- 
wa. Upadli oboje bez sił na stojącą przy 
drzwiach kanapkę, 

Jej główka. spoczywała w jego Uto- 
niach. Obsypywał ją: pocałunkami jak 
wonnem kwieciem. 

Stłumiony, pożądliwy szept od cza- 
su do czasu wymyłkał się im z ust, Prze 
ważnie jednak milczeli, 

Nie było czasu. Bali się, że zaraz na 
stapi koniec świata, że oderwą ich od 
siebie, że nie pozwolą im zamieniać ġo- 
rących pocałunków, 

Jakieś ręce zatrzepołały w powie- 
trzu. Jakiś jęk zduszony wyrwał się ze 
ściśniętego gardła. A potem nastała c 
sza — — 

Tylko słychać było szelest jedwab- 
nej sukni i pieszczotliwy szept w zmyśg= 
łowem, rozkosznem omdleniu... 


(Dcn). 


= 


' 
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boí naokoło świafa 
w 5 dni 


projektuje porucznik 
amerykański Wade. 


Porucznik lotnictwa amerykańskie- 
go, Leigh Wade, który uczestniczył w 
pierwszym locię dokoła świata, dokona- 
nym przy przyżwyciężeniu wielu trudno 
ści, przez lotników armji amerykańskiej 
w 1924 roku. oraz mr. Linton Wells, u- 
częstnik odbytej niedawno szybkiej pod- 
róży, dokoła Świata parowcami oceano- 
wemi i saanólotamii, zamierzają pod Ko- 
miec lipca r. b. rozpocząć lot dokoła świa 
tą w ciągu dni piętnastu. 

Podróżnicy użyją do tego lotu dwu- 
płatowca o trzech silnikach. 

Lot ma się rozpocząć z lotniska no- 
wojorskiego. Stamtąd lotnicy zamierza- 
ją dotrzeć bez lądowania do San Fran- 
cisco, gdzie zaopatrzą dwipłatowiec 
swój w,pływaki. Z San Francisko ruszą 
do Honolulu; na wyspach Hawaiskich z 
Honolulu zaś na na wyspę Midway (Wa- f 
ke)?. Na wyspie tej uzupełnią zapas ben 
zyny i stamtąd polecą wprost do Kazumi 
geura, pod Jokohama. Będzie to etap naj 
dłuższy ich lotu nad oceanem. wyniesie 
PRE 2.591 mil, morsk. (około 3.790 

m.). 

W Japonji aeroplan ma być wruntow 
nie opatrzony, a pływaki jego zamienio- 
ne na podwozie lądowe. 

Od Kazumigaura do Anglii towarzy 
szyć ian będzie mechanik, Z Japonji lot- 
nicy polecą do Charbina, stamtąd do Ir- 
kucka, Omska i Moskwy, a z Moskwy 
wprost do Paryża. . 

Że stolicy Francji Wade i Wells ma- 
fa polecieć do Londynu i do Queenstown È 
gdzie pozostawią mechanikia i zaopatrzy 
wszy znów aeroplan w pływaki, usiło- 
wać będą dotrzeć do St. John. na wy- 
spie Newfommdland, skąd już jednym sko 
kiem dolecą do Nowezo Jorku. 

_ Jeżeli lot ten się powiedzie, to znów 
skróci przestrzenie na naszej kułi ziem- 
skiej i zapewne doczekamy się jeszcze 
lotn w osiem dni dokoła świata. choćby K 
sie po linji równika. 

Przestrzeń, którą chcą  przełecieć 
Wade i Welts, ma wynosić 22.022 mil. 
ang, t $ 35.433 km. Lot wzdłuż równi- 
ka wynosiłby, 40.070 km. 

m: 
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Sowiefy fraca 
31,8 milj. funt. szterlingów 
wskutek zerwania sto- 
sunków przez Anglię. 
— Jak świadczą dane statystyczne, do 
sec wwozu i wywozu pomiędzy An- 
a a Rosją, rząd sowiecki obok des- 
u polityczneśo poniesie dotkliwe 
straty w bilansie handtowym i płatni- 


czym, 
Wi ciągu 5 lat import rosyjski do An 


Mi ższał zmacznie eksport an- 
giełeki do osji, wskutek czego bilans 


handlowy rosyjsko-angielski zamykał 
się da Rosji przewyżką 31,871.00 fun- 
tów szterl. 

W ten sposób rząd sowiecki oprócz 
zysków ze swego eksportu otrzymywał 
dLa nadwyżkę obcej mocnej walu 
y- 


r 


Polityka i spodnie. 


Kalinin, który jest prezesem związ- 
ku sowieckich republik, pochodzi, jak 
wiadomo z chłopów. Dobrze się czując 
wśród nich Kalinin przebywa też chęt- 
nie w ich towarzystwie | korzysta z każ- 
dej sposobmości, by wygłaszać budujące 
przemówienia polityczne. 

Pewnego razu Kalinin, zapytując w 
czasie wielkiej mowy o to, jak się jeśo 
słuchaczom żyje pod rządami sowiecki- 
mi, usłyszał w odpowiedzi od jednego z 
obecnych: „Mamy wprawdzie ziemię: i 
wolność, ale za rządów carskich każdy 
z nas posiadał trzy pary spodni, gdy dziś 
przy komtmistach, mamy tylko jedną pa 
rę", 

Kalinin wcale się nie zmieszał tą u- 
wagę it szybko odparował cios taką 
uwagą: „Murzyni w Afryce, moi lowa- 
rzysze, wcale nie mają spodni”, 

A na to jeden z chłopów odparł: 
„O to musi być oni już ze trzydzieści lat 
conajmniej są pad sowieckimi rządami", 


2) zrekonstruowany. odcinek „starego 
— od powczu dworskiego do 
RTD 


Francuski lekarz, który odbył dłuż- 
szą podróż morską na południu, przy- 
wiózł z sobą z wysp Samos środek na- 
senny, który wydaje się zupełnie niesz- 
kodliwy, a w działaniu jest bardzo sku- 
teczny, Lekarz ten, sani cierpiał swego 
czasu na bezsetiność, a środek “do jej 
zwalczania znalazł u jednego z krajow- 
tów z wysp Samos a kuracja poleśa na 
sować bardzo . energicznie į w swójej 
praktyce paryskiej. 

Lecz stosowanie tego środka wyma- 


W Wiedniu, odhyła się obecnie wystaw 
i wiedeńczyczy. Na fotografiach naszy 


a „Wien und die Wiener". 
ch widzimy: 
Wiednia“; 3) pochód środków lokomocji 
aeropłanu; 4) wystawę mody. 


Wiedeń 
j) wejście na wystawę; 


—— — > . 


Nowy środek nasenny. 


ga dwit rzeczy, o które na śruncie euro 
pejskim nie jest łatwo: mianowicie pre- 
ta bambusowego i małego węża. Wobec 
tego lekarz zabrał wiele prętów i wę- 
żów z wysp Samos! a kuracja polega na 
tem, że węża wsadza się do owego prę- 
ta z bambusu (bambus test wewnątrz pu 
sty) i zamyka się go, W tym zamknięciu 
wąż wydaje szczególne dźwięki które 
działają tak usypiająco, że nawet najbar 
dziej uporczywa bezsenność nie jest w 
stanie oprzeć się jm 


Jswych 


Tta się o tem, 


i wiedeńczycy- j. 2000 listów 


otrzymuje 


Pole Negri. 


Bardzo wesoło opowiada o. listach 
nieznajomych korespondentów 
vola Negri. 

¿Naiwesg sza rzeczą, jaka kiedykol- 
m ek ogłądałani — pisze sama — Jest 
archiwum *sivw, jakie wytwórnia „a 
ramsuat , w której pracuję musiala spe- 
ciajmie dia mne urządzać. Przyznać też 
lnuszę, że jestem bardzo dumna z tego, 
iż otrzymuję dziennie conajmniej 2.960 
stów. Nieraz też bardzo mi żal tezo 


|bednego młodziana który musi te listy 


rejestrować i odpowiadać na nie lub leż 
wybierać z pośród mich takie, na któie- 
ia sania ocyówiadać mogę. 

Bo trzeba wiedzieć, że i Paramount 
i sa sama kładziemy bardzo silny nacisk 
ia to, by żaden list nie pozostał bez od- 
powiedzi. To też dla załatwienia 'tej ob- 
tirei korespondencji potrzebne jest praw- 
dziwe biuro. A chociaż mi bardzo przy- 
kro, że nie moge każdemu swemu Ko- 
respoudentowi sama odpowiedzieć — 
io jednak pocieszam się tem, że byłoby 
wogóle rzeczą niemożliwą, skoro całe 
biuro ledwo daje sobie z temi odpowie- 
„dziami radę. 

Najweselszy list, jaki kiedykolwiek 
odębrałam, zawierał prośbę, czybym nie 
mogła ułatwić zobaczenia filmu „Fotel 
miasto: Lwów”. który się jeszcze nie u- 
kazał. List ten pochodzi od młodziutkiej 
anstrjaczki która pisała, że dowiędzia- 
jakobvm występowąła w 
fiimie, gdzie grają też huzarzy z jej oj- 
KD 

Dziewczyna pisała dalej, że nie może 
dłużej czekać, będzie też bardzo wdzię- 
czna, jeśli jej widzenie tego filmu 1mo- 
żliwię. Skutek jej prośby był taki, że za- 
brano ją samochodem z Los Angelos’ dv 
wytwórni, gdzie była obecna przy zdję- 
ciach. 

Wrażenie było piorunuljace. To też 
gdy dziewczyna podeszła do mnie, by 
podziękować. oświadczyła. że zachowa 
mie na zawsze w pamięci, że jestem za- 
chwycającą że nigdy nie wie zapomii 
itp. A pod koniec poprosiła o pozwole- 


"nie wyznania jeszcze jednej rzeczy: że 


mój kolega filmowy, James Hall, jest 
boski. i 

| Listy mają swój los. Jeżeli więc wy- 
'znam tutaj. że dziś, jeszcze, Choć już po 
„ślubie. otrzymuję od swych prizyjaciał 


(oświadczenia miłosne i prośbę © ręk2, 


|łatwo wszyscy zrozumieją, dlaczego iąk 


kocham swój zawód, „który mi jedna 
"tylu nieznanych przyjaciół”, 


| 


o pocałunku. 


Adolf Menjou, jeden z filarów Para: 
mountu, poświęcał się swego Czasu 
dziennikarstwu. Już wtedy zajmowała 
go psychologja pocałunku. Dowodzą 
tego następujace wyjątki z jednego z ar: 
tykułów: — Pocałunek cieszy się od- 
dawna wielką popularnością ną dalekiit 
wschodzie. Ludzie wschodu ` delekto- 
wali się nim, jak specjałem. Prży za- 
wieraniu kontraktu nie zarabiał ani 
adwokat, ani notariusz. Kontrakt zysk. 
wał ważność przez pocałunek, który 
był niejako iego pieczęcią. ) 

W przeciwieństwie do ludów wsche 
duisi. zachód eliminuie z pocałunku stro 
nę prawno - handlową, Wogóle zaga 
dnienie pocałunku traktowane jest u nas 
zbyt powierzchownie i marzinesowo 
Nie rozumiem dlaczego istnieją konku! 
sy piekności. dlaczego wieńczy się na- 
grodami tych. którzy najlepiej mywąją 
lub potrajią wypić maiwiększą: porcie 
wina, a nikomu nie wpadło do  głowj 
1 zstrizvgnąć zanojmocą konkursu pyt 


niec, to, gdzie i jak naipiekniej całuje. 


- panda złodziejska 
TI-lafków. 


W miejscowości Gablembeng, kofe 
Stuttgartu, aresztowano członków mło 
docianej bandy złodziejskiej, która spei 
jalnie rabowała kasy sklepowe. Do ban 
dy tej należą dzieci 11-letnie, 


l 
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Swięfó snortowe młodzieży szkolnej. 


Wyniki poszczególnych rozgrywek o tytuł 
mistrza okręgu îi związane z tem nagrody. 


dą Szczypiorniak. 

Dnia 10 bm. t.j, w pierwszym dniu 
święta sportowego, na boisku DOK. 4. 
odbyły się dwa mecze w szczypiórniaku. 

Jako pierwsze drużyny grały. 


KALISZ — PABJANICE, 
- . Zwyciężył Kalisz w stosunku 1:0 po 
dość prymitywnej, lecz nadzwyczaj am- 
bitnej i pracowitej grze, dzięki większej 
lotności swego napadi i lepszemu oraz 
pewniejszemu bramkarzowi. 


GIMNAZJUM NIEM: — GIM, PIŁ- 
i SUDSKIEGO 2:1 i 1:3. 

W drugiej parze "walczyły zawzięcie 
dwa najbardziej usportowione w Łodzi 
zakłady naukowe: tj. Gim. niemieckie i 
Gimn. im, Piłsudskiego. ` 

Gra bardzo ładna, że strony Niem- 
ców bamdziej  kombinacyjna i celowa, 
którzy wystawiwszy pełny skład, w któ 
ry wchodzą młodzieńcy fizycznie świet- 
nie rozwinieci, Caly napad Gimn. nie- 
mieckiego, dotrze dyybiuje, silnie i: cel- 
nie strzela, a zaś doskonaleśo bramkarza 
niepodobna wprost zmusić do kapituła- 


i. ni 

Natomiast „Piłsudczycy”, zmuszeni 
wysłąpić z rezerwą i ze słabym bramka- 
rzem, grają dość miernie, a słabsi znacz- 
mie fizycznie, ulegają łatwo lepszemu 
zresztą przeciwnikowi.: 

Znaleźli oni jednak, jakieś nieznane 
nam oparcie dla. wniesienia protestu, 
który zostaje uwzględniony i zawody u- 
nicwaźmiono, w, i s ; 

W sobole; dnia 11 b.m. nastąpiło ich 


powtórzenie. 


ym razem Pilsaadczycy wystawiają. 


swój pelny slad i grają,nadowyczaj O= 
farmie 1 umiejęlmie.. -Ich drużyna jest 
-wprost nie do pozpania w porównaniu 
z dmiem poprzednim. gdyż funkcjonowa 
ły w niej wszystkie linie, a w napadzie, 
trójka: AJaczęweki — Zieliński — Ko- 
siński, zadziwiała wprost swą lotnością 

Natomiast Ginm. niemieckie grało 
znacznie stabiei. Dowiódł zwpełnie na- 
pad któremu nie się nie wiodło, miękko 
grała obrona a nawet tak niezawodne- 
mu bramkarzowi udzieliła się niedyspo- 


zycia całej drużynię, który też aż trzył-| 


rotn'e kapitulowai. -, 

Zwycięstwo  Piłsudczyków, w sto- 
sunku 3:1 zupełnie zasłużone. 

Tytuł mistrza „okresu zdobędą z pew 
nością Piisudóżycy, którym “pozostaje 
jeszcze finałowe : spotkanie z Kaliszem 
o ile doń dode, ią w kiórcm łodzianie 
zwycięstwo mają zapewnione. 


- Piłka narodowa (w dwa 
ognie). 


I tę, zupełnie nową gałąź sportu u- 
względniono w, programie święta spor- 
towego. gt 

Najsilniejszym zespołem w narodów- 
ce okazało się Gimnazjum Społeczne, 
które pokonało, Gimn, p, Brauna w sto- 
sunku 2:1, Miejską szkołę handlową 3:0 


(walkower) i Gimn. im. Piłsudskiego 2:0 , 


zdobywając bezapelacyjnie tytuł mi- 


śtrza szkół średnich. (  „ 
Siatkówka. 

Mistrzem Łodżi, zostało Gimn. im, Szcza 

nieckiej, które w półłinale pokonało 

swego najgroźniejszego rywala, Miejskie 


seminarjum nauczycielskie w stosunku 
28:21. 

Grała również prowincja w półlina- 
le, a mianowicie Zduńska Wola — Pio- 
trków, Zwyciężyła Zduńska: Wola, wo- 


i| bec czego mistrz Łodzi spotka się jesze 
|cze w. finale z mistrzem prowincji. Zwy- 


cięstwo drużyny im. Szczanize%iej jest 
pewne, 


KL. B., MISTRZEM SZCZANIECKA II. 

Mistrzostwo w klasie B, drużyn żeń- 
skich zdobyło również Gimn. im, Szcza- 
nieckiej, bijąc w finale Gimn. żyd. 30:11. 


DRUŻYNY MĘSKIE, 

Mistrzostwo obu klas tj. A. i B, w 
siatkówce zdobyło Gimn. im. Piłsudskie 
go, pierwsza bijąc Wiśniewczyków 30:20 
druga zaś Miejską szk. handl. 30:21. 

Do finału w klasie A męsxiej, stanie 
jeszcze mistrz Łodzi z mistrzem pro- 
wine, którym zosłała- drużyna ze Zgie- 
rza. 

Pod względem siatkówki Zgierz śry- 
wając częsio z Łodzią oraz dzięki wy- 
jazdom drużyn !t6dzkich do Zgierza dru- 
żyny łego ostatniego skorzystały wiele. 
To też śrają one już ładnie, jednakże 
dla Piłsudczyków, zślerzanie nie będą 
zbył groźnym przeciwnikiem, 


Koszykówka. 
W tej gałęzi sportu była dość silma 
konkurencja. Gimn. niemieckie, imienia 


Piłsudskiego i Państwowa szkoła han- 
dlowa Księży Młyn, były najpoważniej- 
szymi kandydatami do tytułu mistrza, 
aczkolwiek į Gimn. żydowskie nie nale 
żalo do tego szeregu drużyn, które moż 
na lekceważyć. 

Lecz system olimpijski, t.j. odpada- 
nia, w jakim mistrzostwa rozgrywano 
oraz rozproszkowanie sił na różne kon- 
kureneje sprawiły, że tytuł mistrza nie 
|przypadł najlepszej łódzkiej drużynie 
szkolnej. 

Załobyła go drużyna P. Szk, H. (Księ 
ży Młyn) która jedynie w koszykówce 
lo zawodów stawała. Jest ona jednak 
|drużyną grającą dość przeciętnie, bez 
i błyskawiczności w kombinacji i bez cel- 


irych strzałów. < 

Swej niespecjalnej klasy P,S.H. də- 
wiodła w spotkaniu z Pabjanicami, xtó- 
te zaledwie 7:6 zwyciężyło. Gdyby roz- 
śrywki odbywały się w*imnym systemie 
tto i tytuł mistrza spocząłby w innych rę- 
i kach, Zastępca. 
ENS 


Łódzcy kolarze 
na mustrzostwach kolar- 
skich we Lwowie. 


Zgodmie z kalendarzykiem, Polskie- 
go Związku Towarzystw Kolarskich w 
jdniu 26 czerwca odbędą się we Lwowie 
szosowe mistrzostwa Polski na przestrze 
imi około  200-klm. Organizacją mi- 
strzostw szosowych Polski zajmuje się 
Lwowskie Towarzystwo Cyklistów. Jak 
się dowiadujemy, kojarska Łódź będzie 
bardzo licznie reprezentowana. -Dowia- 
dujemy się dalej, że dó Lwowa na czas 
„mistrzostw kolarskich wyjedzie _ kilka 
„wycieczek do Lwowa na kole. - 


na odgadnięcie 


Nazwisko 


à Adre Sminia ag 


Konkurs. sportowy „Expressu Wieczornego“ 


wyników meczu 


"39,10 i 400 mtr, 52.6) jedno 


warszawska Polonja, 


a w jakim Jutrzenka przeciw Turystom. 


Zimowski. Exmistrz Łodzi przeciwstawi 


Jutrzejszy dzień święta Bożego Cia- 
ła przyniesie łódzkim sportowcom nie- 
mały dreszczyk emocji. ,W Łodzi odbę- 
dzie się sensacyjne spotkanie o mistrzo- 
stwo ligi państwowej między ŁKS-em a 
warszawską Polonją, Do spotkania tego 
przewiązuje mistrz stolicy wielką wage, 
alb. wiem po przegranej niedzielnej do 
Turystów praśmie on „odrobić” stracone 
punkty. Drużyna warszawska przybywa 
do Łodzi w składzie najsilniejszym, -a 
więc: w bramce — Keller: w obronie— 
Miączyński, Bułanow Il; w pomocy — 
Nowikow, Loth I, Loth IV; w ataku — 
Kryger. Tuwalski, Grabowski, Kogut, 


drużynie stołecznej 
skład. 

W niedzielę wyjeżdżają Turyści do 
Krakowa, gdzie gościć będą u Jutrzenki. 
Krakowianie wystąpią przeciw fioleto- 
wym również w skladzie bardzo silnym 
a więc: w bramce — Meller; w obronie 
— Balsam, Glucksman; w pomocy — 
Steigler, Grunberg, Barmherzig II; w a- 
taku — Pitzele II, Krumholz, Halpern, 
Grunberg I, Barmherzig I. Od drużyn 
łódzkich spodziewać się należy zwy- 
cięstw w spotkaniacr  czwartkowyi” ` 
niedzielnym. 


swój najsilniejszy 


Wyścigi samochodowe we bwowie. 


Wspaniały sukces inż. Liefelda na Austro- 
Daimlerze. 


Z okazji wystawy sportowej we Lwo 
wie, zonganizowano między innemi wy- 
ścigi samochodowe. W dniu 12 bm. roze 
grano doroczne zawody szybkości Mało- 
polskiego klubu automobiliwego, skła- 
dające się z dwu wyścigów: jednego na 
przestrzeni 22 kilometrów o starcie z 
miejsca i drugiego na dystansie 5 kilo- 
metrów o starcie z rozbiegu. W wyści- 
gach tych mimo bardzo złych warunków 
wzięło udział 11 zawodników. Wśród 
zawodników figurowały asy polskiego 
sportu automobilowego. 

Najlepszą szybkość dnia rozwinął na 
obu wyścigach inż. Liefeld na swej trzy- 
litrowej wyścigówce AustroDaimler, Ze 
względu na zły stan szosy uważać moż- 
na wyniki inż. Liefelda za wspaniałe. Na 
dystansie 22 kim, osiągnął Liefeld czas 
9 m. 11,3 sek, z szybkością średnią 144 
kim. na godzinę, Na finiszu przed trybu- 
nami, gdy samochód pędził z szyłbikoś- 
cią 200 kim. na godzinę, inż. Liefeld pro 
wadził maszynę edną ręką, przesyłając 
drugą ukłony rozentuzjazmowanei pub- 
liczności. 


Szczegółowe wyniki wyścigów 
przedstawiają się następująco: 

Wyścig 22 kilomtr. Samochody spor 
towe, Kategorja 1500 cm. 1) Regulski 
(Bugatti) 12 m. 26,8 sek., Kateśorja 2000 
m. kw.: 1) Frihling (Steyer) 13 m. 525 
sek, 2) Faliszewski [Metallamgique) 
15 m. 14,8 sek, Kategorja 3000 cm. 1) 
Potocki (Austro Daimler) 11 m. 094 s. 
2) Ripper (Lancia) 11 m. 39,9. Kategorja 
ponad 3000 cm, 1) Kellerman [Voisi] 12 
m. 22,5 sek., 2) Dąbczyński (Benz) 14 m. 
07 sek. W 

Samochody wyścigowe 1) Licield 
(Austro-Daimler) 9 m. 11,3 sek, 2. Wy- 
Ściś 5 kilometrowy. Samochody sporto- 
we, Kategocja Kategorja 1500 om. 1) 
Regulski (Bogatti) 2 m, 43,2sek. Kate- 
gorja 2000 cm. kw. 1) Fruhling (Steyćr) 
3 m. 17,8 sek, Kategorja 3000 cm, Kw. 
1) Potocki (Austro-Daimler) 2'm. 1839 
sek, 

Samochody wyścigowe.  Kategorja 
3000 cm, kw.: 1) Liefeld (Austro-Daim- 
ler) 1 m. 55 sek. szybkość średnia na go 
dzinę 156 klim. [2% © Si 


Druga serja rozgrywek o mistrzo- 
stwo Polski ulegnie zmianie. 


Jak się dowiadujemy podczas konfe- 
rencji w Warszawie w dniu 19 bm. II 
rimda rozgrywek o mistrzostwo Polski 
ulegnie jeszcze raz (ale ostatni) zmianie 
ite w ten sptsób, że stosowanie do ży- 
czeń zainieresowanycY klubów nastąpi 
uzgodnienie teiminów. 


Jeźdzcy polscy 
hippicznych 


Dowiadujemy się; że na konkursy 
hippiczne w Londynie, mające się odbyć 
w drugiej połowie czerwca została za- 
proszona również ekipa polska, której 
brawurowe zwycięstwa w roku  ubieg- 
łym, pamiętne są w Anglii. 

Ze względu na brak funduszów, 
skład naszej ekipy jeździeckiej ulec mu 
si pewnemu zeszczupineiu. 

Ministerstwo soraw _ zaśranicznych 


Jeżeli weźmiemy pod uwagę że” już 
z pierwszą rumdą a raczej z terminami 
w 1-ej rundzie były kłopoty to musimy 
bezwzględnie projektowi Ligi przykias- 
nąć gdyż dzięki niemu ustaną raz wresz 
cie zapowiadania i zmiany w wsłtatmej 
chwili, EPY 


nå konkursach 
w Londynie. 


wysyła zaledwie czterech zawodników 
a mianowicie: rtm. Królikiewicza, por. 
Szoslanda, or. Starnawskiego i płk. 
Roma, jako Bożowika ekspedycji. Za 
wodnicy wyjeżdżają do Londynu w pier 
wszych dniach przyszłego tygodnia. Jak 
się dalej dowiadujemy, konkurencja na 
konkursach w Londynie będzie bardzo 
wielka. - 


Sukcesy Eeizikaw Tallinie | Houben znów jesi w świef 


Ceizik podczas zawodów lekkoatle- 
tycznych w Tallinie w dmiu 11 i 12 bm. 
zdobył dwa pierwsze też wa (dysk 


skok 13.58 mtr: (Wynik w trójskoku jest 
lepszy od rekordu polskiego). 


Nowy rekord Weissmuliera. 


Weissmuller ustanowił nowy rekord 
światowy na 300 mtr, st, dow. w czasie 
3:33.6 bijąc dawny rekord Anne Borga 
o 0,2 sekund. 


nej iormie.-Pelzer chory. 


Dwaj najlepsi lekkoatleci niemieccy 


rugie itrój= |Houben i Dr. Pelzer znajdują się w bie~ 


gunowo przeciwległej formie. Podczas 
dy Houben z łatwością biega 100 miir, 
w czasie 10.4, 10.5 dr, Pelzer jest ostat- 
nio pokonywany w każdym niemal bie- 
gu. Przechodzi on obecnie poważną cha 
robę ścięgien i to jest powodem jego 

|stabej formy, i 
ł ami ENNY 


ZAD 


LAI RESS 


UL. NARUTOWICZA 20. 


WIECZORNY 


BZP kę? 7 
PRE, ZZ: Miz s 


Motto: 


Wielki WRICZNJĄ CY dramat dłygcyjod ii w 10 aktach p. t.: 


osnuty na tle sensacyjnego procesu o stręczycielstwo i handel żywym towarem. Ośrodkiem akcji 
jest skandal w który wmieszani są najpoważniejsi obywatele, działacze społeczni i polityczni 
oraz damy z zab towarzystwa. 


W rolach głównych 


Dziś po raz ostatni! 


| Polskiej 


Łódź, Adi anak 8 68, tel. 22- ai 


| 
| 
| 
( PW ZO wą Dy =" a m ~ 
oma 


00 REKLAM GĄZETOWYCH 
CENNIKÓW PROSPEKTÓW 


Zdjęcia fotograficzne dia 
RYSUNKI, yrojekry ga 
r 1 wycia icze 


ES. BÓRKENHAGEN 
| ŁOBŁ, Piotrkowska100, Tel.11- 72 


KLISZE 


Msze ase s afa ała 


His CZ SK 


PIERWSZA 
LECZNICA LEKARZY SPECJALISTOW 


= przy ul. Piotrkowskiej 17, (drugie pairie przy 
, Zachodniej 52, tel. 34-67 


Gabinet elektro 1 światłoleczniczy Roentętnofe rap], Na 


świetlanie (lampa kwarcowa)» 
ch we wszystkich specjaln, nastep, lekarze 


Przyjmują cho 
| Dr, ALTENBERGER 
Dr. ARTYFIKIEWICZ 
| Dr, CZAPLICKI 
| Dr. DUTKIEWICZ 
Dr, GAJEWICZ 
Dr. GARLIŃSKI 
Dr. ŁUGOWSKI 
Dr. MAJEWSKI 
Dr, MARX Dr ZIEGLER ARTUR 
| Dr. MICHALSKI Dr. ZIEGLER ED (jr 


iy Lecznica otwarta codziennie oprócz śwjąt 


Dr. MIŁODROWSKI 
Dr, NOWICKI 
Dr, OLSZEWSKI 

' De. SKIBINSKI 
Dr. SKUSIEWICZ 
Dr. STAWOWCZYK 
Dr. STARZYNSKI 
Dr, ZAŁĘSKI 


| | .2800982908322292020829000002308209808 | 


Prenumerata 


Redakcja I Administracja, Piotrkowska 49, 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 
Telefon administracji 22 2) Jhs —- — — — 


Za wydawnictwo „Republika” sp. z 2 oogt. , odpow. V W ładysła! 


centralne Garaże í Warsztaty Reperatyjne Samochodowe 
Y. M. C. A. 


świetlne, 


W Łodzi zł. 4.00 miesłęcznie.=—Zamiejscowa 5 zł. 
miesięcznic—Zagranicą 7 złotych miesięcznie=— 
Odnoszenie do domów 40 groszy, 


SALA MECHANICZNIE WENTYLOWANA. 


lekarzy specjalistów i gabinet denty. 
styczny przy Górnym Rynku, 
Piotrkowska 294, tel. 22.89 
przy przystanku tramiw. pabjanickich) 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności ad g, 10 rano do Gej 
po pot Szczepienie ospy, analizy (mo- 
czu. kału, krwi, plwocin etc.) operacje 
opatrunki, 
Porada 3 złota. Wizyty na mieście. 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
Naświetlania lampą kwarco- 
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 
zfote, platynowe i mosty, 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł 


KLINIKA 


Położniczo-Ginekologiczna 
D-ra med. 


S. DRUEBINA 


|6-go Sierpnia 15-17, tei, 53-10 
| i a n Misas: 


z y "ea 
1 PAS 


Godziny przyjęć redakcii 6-—7 
po poł. Rękopisów niezamówiga 
nych nie zwraca się. — — — 


otwierają we wtorek dn. 22 czerwca b. r, 


KURS KIER 


SAMOCHODOWYCH = 


LECZNICA |MS 


Ogłoszenia: 


Ostafnie 2 dni 


Jako obywatelka i kobieta uważam za Święty obowiążek 
wzięcie udzłała w ogólno ludzkiej walce z ohydną rozpusty 


WERNER KRAUSS * Vivian Gibson « Maly Delszaft 


Dziś po raz ostatni! 


'alerskie 


Dramat według sztuki Gilberta w10 aktach. 
Ponadto gościnne wystepy 


Zula POGORZELSKA, Konrad TOM, E. BODO 


w wielkiej aktualnej rewji „Checdżcie do Casina”. 


Początek przedstawień rewjowych o godz. 8 i 10 wiecz., kinematogr. o. godz. 4.30 


Jutro, w czwartek, całkowita zmiana programu! 


nowy 4-miesięczny 


IWGÓW 


Dr. od 


L, Byt NM 


nie dwojga dzieci) 
Zawadzka Ne 1 : 
Telefon Nr, 25-38 Spaclatisa chora paszukuie posady 


Choroby skórne |ryecznych Leczanie| Wiadomość: Wól- 
włosów, wenerycz | światłem, (Lampa |czańska 62 m. 7 


ż pierwszorzędnemi 
reękomendazcjami do 
dzjięcka (ewentua]- 


ne | moczopłciowe kwarcowa tel. 4-24. 
(leczenie światłem Przyjmuje 
Lampa KWwarcowo 
"romieniar: |0d9 doll rano 
Róntqena. i od5=3w. W li 
Przyjm. od 9-21 5- j- 
Dla pań od 4 — Po ady BONY 
Oddzielna beed Lekarz - dentysta e > zleca lub 
£alnia, Y do iowa- 
ER z Z BSE RIRA do starszej 
S e ać Mogę wyje- 
chać,  Uferiy sub 
Dr. med przyjmaje w lecz „OPIEKA: 
nicy przy ul. Piotr 
bubicz kowskiej 284 |” sdm. mj 
codziennie od godzi BEAR 
2—7 wiecz 
Cegielniana 4 Wr 
Tel. 41-32. | BBIĘT RB | i m ji 
Choroby skórne. we |- 


a 


OKÓJ 


zacne matrapi) 7], A O 


nym słońcem wy: Zginął pies 


Ker 
E A 


Pae keto = 0 ee »| | 
iińsk'ego, maly 
g.8 do 10 rano czarny. pierś biała, irontowy z bal 
> 5—8 ogonek oboięty. |KOHEM. Piotr- 
i od 5—8 w, Proszę zwrócié ulikowska 87. m 8, 
Cegielniana Ne =: SERB y 


53 [Wasiljew 


Zapisy przyjmuje 


Sprzedaż benzyny, oliwy 
i giim pks zakódw 


SĘ | ul 


dla zawodowych I amatorów obojga płci. 
Kancelarja codziennie 

w godz nach od 9 do 12 i od 14 do 20. 
Remonty i lakierowanie samochodóy 


Wszelkie roboty tokarskie, wiertarskie i ślusarskie 


po ceqach przystępnych, 


łoda samotna 
mężatka przyj- 
mie panienkę do 
wspólnego pokoju. 
Wiadomość: Kon- 
stantynowska Xe 79 
(sklep tytuniowy). 


gora duża zarać 
do wynajęcia, 
Wiadomość. Kon- 
stantynowska Ne 8, 
handel wn. 15 


pe wynajęcia za- 
raz od gospoda 
rza sklep duży nas 
doójący się na kag- 
dy interes, pokój 
z kuchnią. Wiado= 
mość u gospodarza 
Ruda  Habian'cka, | 
przystanek Marysiu 
Piotra Ne 714 
Grzelewski, piekar- 
nia. 


E FE 
p: ogrodowej za: 
bawy rakiety, 
ognie bengalskie 
czapki, parasolki 
chorągiewki. latarki 
balony, girlandy, 
w wielkim wyborze 
poleca J. Wożnica, 
"iottkowska No = 


ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetrowy (wą stronie IU szpak). 
40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe I zaślubin. po 
tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr o 100 proc drożej. Za terminowy druk 


„MICHELIN? 


Wychowawczyni mm Beż 


0 zł orez najnow- 


sd hafty masżyno* 


we białe kolorowe 
Filet Toledo apli- 
kacje wenecką ro» 
botę. Wyuczam rów 
nież malowania i-li 
werówania Kauf- 
manowa Piotr- 
kowska 18 I pod- 
wórka I p. I wćj- 
ścię. 2-7 


i buwię trwałe, 
zgrabne, tanio 
Torg 


na raty. 
Nawrot. 15. I pw 


amo na wypłatę 

obuwie Piotr- 
kowską 37, w po- 
dwórzit, 3-e- wejście 


LARENA 


moskiewskiego 
konserwatorium, 


wznowiła lekcje 


gry fortepianowej 


10=12 1 H8=5 np. 


"| Wschodnia 72, 
m. 19. 


w. TEKŚCIE: 


ogłoszeń administr. nie odpowiada. Drobne 10 gr Poszuk pracy 5 gr. Najmn. 50 gr 
Ogłoszenia kolorowę (miuimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drożej 


w Polak. 


W drukarni „Republiki* Eódź, Piotrkowskę 68 4% . 


ære- R 


Redaktor odpow. Józef Burman. U 


mę - 


